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Nowa Kanclerza milera w Reichstagu
na posiedzeniu w dniu 20 lutego 1938 r.

BERLIN. — O godz. 13-ej w ope
rze Krolia zebrało się w komplecie 741 
deputowanych i około 800 go ki, w tym 
liczni reprezentanci korpusu dyploma
tycznego. Na miejscach dla prasy zasil
ało około 200 dziennikarzy, w Tym bli
sko 100 korespondentów zagranicznych. 
Kanclerz, który przybył do Reichstagu, 
zajął miejsce wśród powszechnej ciszy. 
W kilka minut potem premier Goering 
otworzył posiedzenie. Wezwał naip-.erw 
do uczczenia pamięci 6-ciu zmarłych w 
międzyczasie członków' Reichstagu, po 
czym niezwłocznie oddał głos kancle
rzowi Rzeszy.

Dwie przyczyny odroczenia Reichstagu
,Zwołanie Reichstagu na dzień dzi

siejszy — oświadczył na wstępie kan
clerz —• tłumaczy się dwoma powodami:
1) uważałem za rzecz właściwą doko
nać szeregu zmian personalnych nie 
przed, lecz po 30 stycznia, 2) wydawało 
mi się palącą koniecznością wyprowa
dzenie koniecznych wyjaśnień w pew
nej dziedzinie naszych stosunków zagra- 
nycznych. Zadaniem i treścią dzisiejszej 
mej mowy będzie nie tylko rzut oka w 
przeszłość, lecz również spojrzenie w 
przyszłość".

Sytuacja Niemiec przed 1933 r.
Dalsze vvywody kanclerz' li się 

na dwie części. Pierwszą obszerną 
część kanclerz poświęcił przeglądowi 
spraw wewnętrznych Trzeciej Rzeszy.

Wspominając okres objęcia władzy 
w r. 1933, kanclerz oświadczył: „Rów- 
nież nasi przeciwnicy z owych czasów 
nie zaprzeczą chyba, iż dzień, w któ
rym jako szet największej niemieckiej 
partii opozycyjnej, objąłem stanowisko 
wodzą i kanclerza Rzeszy, był dniem 
zwrotu w dziejach narodu wówczas, te
raz i po wsze czasy. Wszyscy świadomi 
są tego, że dzień 30 stycznia 1935 r. 
zamknął jedną epokę i rozpoczął no
wą. Fakt ten jest tak niezaprzeczalny 
i oczywisty, że dziś już mówi się o dzie
jach niemieckich przed objęciem wła
dzy przez narodowy socjalizm oraz o 
dziejach niemieckich po objęciu wła
dzy". i

Malując stan Niemiec przed rokiem 
1933, kanclerz nazwał go „tragiczną e- 
poką historii narodu", oświadczając, iż 
do tego okresu stosuje się w pełni 
określenie „Niemcy w najgłębszym po
niżeniu", użyte za czasów Napoleona

Jako tytuł do książki księgarza norym- 
lerskiego Palma.

Kanclerz, którego mowę wielokrot
nie przerywają oklaski, kontynuuje a- 
nalizę powodów rozkładu Niemiec, po 
czym wyczerpująco omawia sytuację 
Niemiec przed rokiem 1933 i przeciwsta
wia ją zdobyczom narodowego socjaliz
mu we wszystkich dziedzinach. Mejsea- 
mi kanclerz ostro polemizuje z kryty
kami zagranicznymi.

Zdobycze narodowych socjalistów
W oalszym ciągu swej mowy kan

clerz uczynił historyczny rzut oka na 
rozwój i powstanie partii narodowo-so- 
socjalistycznej, podkreślając bezkrwa- 
wość rewolucji niemieckiej, którą prze-

b
ciwstawił krwawemu charakterowi in
nych rewolucyj na czele z bolszewicką.

Następnie zdał obszerne sprawo
zdanie z gospodarczego rozwoju w 
Niemczech w ostatnich pięciu latach. 
Wyczerpującemu temu sprawozdaniu 
poświęcił on blisko godzinę swej mowy. 
Temu rozwojowi gospodarczemu w 
Niemczech kanclerz przedstawił nieuza
sadnioną nagonkę dziennikarską ostat
nich tygodni.

Reorganizacia armii
Przechodząc do historycznego roz

woju Niemiec, kanclerz wskazał, że nie
nawidził on wszystkiego tego, co ob
niżało wielkość Niemiec, a więc również 
istnienia małych państewek Rzeszy, spo
wodowanych tylko lokalną ambicją. W 
Rzeszy niemieckiej może istnieć tylko 
jedna suwerenność: suwerenność naro
du niemieckiego. Ten ustęp zakończył 
kanclerz oświadczeniem, że po pięciu 
latach zrealizował swój progrąm, rzuco
ny w roku 1933.

Wskazując następnie, że obecnie u- 
kończony został pierwszy etap reorga
nizacji armii, kanc’erz zwrócił się z ser
decznym podziękowaniem, zarówno 
pod acresem marszałka Blomberga, jąk 
i generała Fritscha, zaznaczając, że no- 
we olbrzymie zadanie składa obecnie 
potrzebę nowych sir i silniejszego ze
spolenia armii z partią.

Krytyka Ligi Narodów i uznanie 
Mandżuko

Po wąkązaniu na konieczność od
zyskania przez Niemcy kolonij, Kanclerz 
przeciwstawni się kategorycznie w ob
szernych wywodach plotkom,szerzonym 
zagranicą jakoby Rzesza powróciłaby 
kiedykolwiek go, Ligi Narodów'. Po 
ostrej krytyce tej instytucji, Kanclerz 
ujmuje w' pięciu punktach powody, ola 
których w instytucji tej Niemcy współ
pracować nie chcą:

1) Wystąpiliśmy z Ligi Narodów, 
gdyż ona wierna sw'emu powstaniu i 
swym zobowiązaniom stale, od chwili 
swego powstania odmawiała nam pra- 
w'a do równości zbrojeń i równości 
bezpieczeństwa.

2) Nie powrócilibyśmy do niej ni
gdy, gdyż nie mamy zamiaru w jakim
kolwiek punkcie świata wiązać się po
stanowieniami powziętymi większością 
głosów w Lidze Narodów dla obrony 
bezprawia.

3) Sądzimy, że przez to oddamy 
przysługę wszystkim tym narodom, któ
re miały nieszczęście liczyć z całym 
zaufaniem na Ligę Narodów jak na 
czynnik rzeczywistej pomocy';

4) Nie myślimy w poważnym wy
padku pozwolić, aby naród niemiecki 
mógł być zamieszany w konflikty, w 
których sam nie byłby zainteresowa
ny. Jeśliby jednak gdziekolwiek inte
resy niemieckie poważniej wchodziły w 
grę to nie będziemy czekali na moż- 
liwość uzyskania poparcia od jakiejś Li
gi Narodów, lecz z góry przyjmujemy, 
że sami będziemy musieli rozwiązać wy
nikające stąd dla nas zadania.

5) Nie mamy wreszcie zamiaru po
zwalać w przyszłości jakiejkolwiek 
międzynarodowej instytucji na narzuca

nie nam stanowiska, które wyłączając o- 
ficjalne uznanie bezspornych faktów' po
siada daleko mniej podobieństwa z tak
tyką ludzi rozsądnych niż ze zwyczaja
mi powszechnie znanego wielkiego pta
ka. Niemcy już kiedyś, będąc człon
kiem Ligi Narodów, musiały brać u- 
dział w tego rodzaju nierozumnych ro
kowaniach.

Ja jednakże zdecydowałem również 
w tym wypadku wprowadzić niezbęd
ną korekiurę. historyczną. Rzesza Nie
miecka uzna Mandżukuo.

Reasumując, chcę jeszcze raz wy
jaśnić, że Niemcy zwłaszcza po wy
stąpieniu Włoch z Ligi Narodów', w' 
ogóle me myślą więcej o tym, aby kie
dykolwiek powrócić oo tej instytucji. 
Nie oznacza to odmowy współpracy z

innymi mocarstwami, przeciwnie, ozna- 
cza to odtzucenie, zobowiązań, które 
są nie do przewidzenia i w większo
ści wypadków' niewykonalne. Do 
współpracy z innymi mocarstwami 
Niemcy przyczyniły się w' wielu wypad
kach i to, jak wierzymy, w sposób 
wartościowy, Rzesza nie możle być rów
nież dziś uważana za gospodarczo lub 
politycznie izolowaną.

Niemcy nie ubłaganem wrogiem 
bolszewizmu

W dalszym ciągu oświadczył kan
clerz Hitler, że nie chce utrzymywać 
bliskich stosunków z Rosją sowiecką, 
której ustrój jest wcieleniem ludzkiego 
zdegendrowania. Nie występuje on prze-

W Berlinie 6 marca l# 3 8 r.
Związek Polaków w 

Niemczech zwołał Po- 
lactwo w Rzeszy na Kon
gres do Berlina.

W e wszystkich 
ośrodkach, w któ
rych żyją Polacy i- 
dzie od ust, do ust 
w ieść o pierwszym  
Kongresie Polaków  
w N iem czech!

Termin Kongresu, 
6 marca, zbliża się z dniem 
każdym. '

Zjadą się Polacy z 
śląska, Progranicza, Prus 
Wschodnich, Ziem Po- 
łabskich, Westfalii i Na
drenii !

Zjadą wielką gromadą 
na wspaniały Kongres, 
który stanie się wyrazem 
jednomyślności i zgodnej 
postawy Polaków w 
Rzeszy!

Na dzień taki Ro
daku, staraj sie przy
być, nie szczędząc  
żadnych wysiłków.

Zgłaszaj się  na
tychmiast do biur 
dzielnicowych, do 
prezesów  okręgo
wych, do mężów  
zaufania!

Zgłaszaj: Wezmę
udział w Kongresie Po
laków w Berlinie w naj
większej manifestacji Po- 
lactwa w Rzeszy.

Rodaku! Jeżeli do
tąd nie stanęłeś je
szcze  w szeregu tych 
Polaków, którzy 6 marca 
1938r. w Berlinie zama
nifestują:

_____________  _  lesteśmy wielką jed-
zgodną gro

madą, my Polacy w Niem
czech! —

to wotamy cię:
Przybywaj 6 marca do Berlina na Kongres!



Przesilenie w gabinecie W. Brytanii
Dymisja ministra Edena i lorda Cranborne’a

LONDYN. — Nadzwyczajne posie-1 prowadziły dó ustąpienia ministra spr.
dzenie gabinetu brytyjskiego rozpoczęta 
się o godz. 3-ej. Trwało ono do godz. 
6.20. O godz. 7.30 rada ministrów zo
stała wznowiona. O godz; 9-ej znów 
nastąpiła przerwa. O godz. 10-ej wie
czorem obrady wznowiono.

Tłumy publiczności i liczni dzien
nikarze zgromadzili się na Downuig 
Street w oczekiwaniu ważnych decyzji. 
Nie chodzi tylko o  decyzje w polityce 
zagranicznej, lecz o rozwiązanie kry
zysu w łonie gabinetu, który powstał w 
związku z tą polityką.

Posiedzenie gabinetu skończyło się 
o godz. 10.30. Na ostatniej naradzie 
minister Eden nie był już obecny.

Wydany po posiedzeniu komunikat 
urzędowy donosi, że minister Eden i 
lord Cranborne, parlamentarny podse
kretarz w ministerstwie spraw zagra
nicznych, podali się do dymisji

Dymisja lorda Cranborne została 
przyjęta przez premiera, dymisja mini 
stra Edena wymaga aprobaty króla.

Minister Eden złoży oświadczenie 
w Izbie Gmin, wyjaśniając motywy swe
go kroku, poczym premier Chamberlain 
złoży ze swej strony deklarację i zgło
si wniosek o odroczenie posiedzenia 
Izby.

Jako następcę ministra Edena wy
mieniają m. in. lorda Halifaxa.

Przyczyny ustąpienia min. Edena
LONDYN. — Korespondent P. A.

T. jest w możności ujawnienia pewnych 
szczegółów co co przyczyn, które do-

zagrantcznych Edena.
W ub. piątek premier Chamberlain 

doręczy! włoskiemu ambasadorowi 
Grandi, szkic deklaracji, którą, zda
niem premiera, brytyjskiego, winny zło
żyć Włochy ola umożliwienia W. Bryta
nii formalnych rokowań angielsko-wło
skich. Wedle tego projektu, Włochy 
miały oświadczyć zasadniczą goto
wość pełnego współdziałania w komi
tecie nieinterwencji nad wycofaniem ob
cych ochotników z Hiszpanii na pod
stawie planu brytyjskiego. Poza tym de
klaracja zawierać miała ogólnie ujętą 
gotowość Włoch do współdziałania z 
W. Brytanią na rzecz .pokoju.

Min. Eden tej deklaracji nie zaa
probował. Mimo jego sprzeciwów pre
mier Chamberlain przekazał deklarację 
ambasadorowi Grandiemu z prośbą, aby 
rząd włoski, ją rozpatrywał i ustalił czy 
może tego rodzaju deklarację ogłosić 
W tym celu odbyło się w Rzymie w 
sobotę rano specjalnie posiedzenie rzą
du włoskiego, na którym projekt de
klaracji został przedyskutowany. Jak 
słychać, rząd włoski uważać mia! za 
możliwe deklarację tę przyjąć.

Sobotnie posiedzenie gabinetu bry
tyjskiego miało na celu rozpatrzenie, 
czy na podstawie tej deklaracji, złożonej 
przez rząd włoski, możliwym byłoby 
przystąpić do rokowań.

Min. Eden, na sobotnim posiedze
niu gabinetu jeszcze raz sprzeciwił się 
deklaracji i wobec zasadniczej rozbież
ności między nim a prem. Chamberlai
nem, jaka się przy tej sposobności u- 
jawniła, postanowił ustąpić.

dać dó wiadomości, ze w formie aide 
memoire dn. 15 lutego br. zgłosiła for
malny protest, w którym przypomina 
rządowi jugosłowiańskiemu: 1) podpis, 
złożony pod uroczystym aktem dn. 25. 
7. 1935 r. oraz zobowiązania, wypły
wające z tego podpisu, 2) prawa kato
lików jugosłowiańskich, których po
łożenie nie może być gorsze od położe
nia i warunków wyznawców* innych re- 
Iigii w Jugosławii.

Protest Watykanu w Bialogrodzie
w sprawie konkordatu

CITTA DEL VATICANO. — ,/Os- 
servatore Romano*', kreśląc dzieje kon
kordatu między Watykanem a Jugosła
wią z dn. 25 lipca 1935 r., zwraca uwa
gę, że art. 38 konkordatu przewidywał 
jego ratyfikowanie w jak najkrótszym 
czasie. Tymczasem — pisze dziennik 
— konkordat przedłożony został par
lamentowi jugosłowiańskiegu dopiero 
w listopadzie 1936 r. Na skutek opo
zycji i agitacji czynników prawosław
nych izba zatwierdziła konkordat do
piero w lipcu 1037 r. Rząd nie wniósł 
konkordatu-do senatu, oczekując na u- 
spokojenie nastrojów. Watykan mimo 
zwłoki, wywołanej poważnymi trudno
ściami, nic miał wtąpliwości żc rząd 
jugosłowiański dotrzyma zobowiązań. 
Jednak dn. 29 grudnia ub. r. minister 
spraw wewnętrznych Koroszec oświad
czył w komisji Skupsztyny, że rząd nic 
zamierza przedkładać konkordatu, któ
ry wywołał zaburzenia i obecnie wy
gasa. Drugą, deklarację złożył pisem
nie episkopatowi serbsko-prawosławne-

mu dn. 1 lutego 1938 r. premier Stoja- 
dinowić, zapewniając, że „konkordat me 
będzie przedstawlo :y przedstawiciel
stwu narodowemu do zatwierdzenia".

W wyniku nowej sytuacji — pisze 
,,Osservatore Romano" — Stolica Apo
stolska, która, wierząc w zawarcie kon
kordatu, powstrzymywała się od pu
blicznych oświadczeń, zmuszona jest po

50 osoii nonosło śmierć 
podczas huraganu

Wa s z y n g t o n . — Gwałtowny
huragan zniszczył miasteczko Rodessą 
na terenach naftowych stanu Luiziana., 
Wedle dotychczasowych informacji ilość' 
zabitych wynosi 50, ilość rannych 150 
osób. Runęły wszystkie szyby naftow* 
i prawie wszystkie domy. Akcję ratow
niczą prowadzi ekspedycja, wysłana z 
miasta Shreceport, położonego w od
ległości 50 km. na południe od Rodessy.

* i

Rozbrajanie Abisydczybdui
RZYM. — Od dn. 3 październik* 

1935 r. do 1 bm. wojska włoskie w Abi
synii zdobyły i zasekwestrowały 171 
armat, 1110 karabinów maszynowych, 
około 300 tysięcy karabinów ręcznych 
i 1500 pistoletów automatycznych.

Krra chłosty ui Anglii
LONDYN. — W toku procesu w je

dnym z sądów angielskich zastosowano 
karę chłosty. Crferej oskarżeni, na
leżący do najlepszych sfer towarzystwa 
angielskiego, stanęli przed sądem za u- 
dział w napadzie na jubilera.

Przywódca napadu, syn jednego z 
wyższych oficerów został skazany na 
9 lat więzienia i 20 uderzeń dziewięcio- 
rzemiennego kańczuga. Pozostali oskar
żeni również zostali skazani na karr 
więzienia i chłostę.

O M e re irr sto ik ó w  
uicdnosamoioiu uiłcshiego

RZYM. — W pobliżu wybrzeży 
Sardynii, niedaleko od Oristano, natra
fiono na szczątki wodnosamootu, któ
ry kursował na linii Rzym—Kadyx i za
ginął w ubiegłym tygodniu wraz z. 
12-tu pasażerami.

Kobiety francuskie doczekały się 
reformy swe; sytuacji prawnej

PARYŻ. — Dziennik urzędowy o- leżniając jakikolwiek akt prawny kobiety
głasza tekst ustawy, wprowadzającej 
głęboką reformę w sytuację prawną ko
biety francuskiej. Situacja ta, nie zmie
niona od 110 lat i pozostająca od wieku 
w ramach Kodeksu Napoleona, pozba
wiała dotychczas kobietę irancuską wła
ściwie wszelkiej zdolności prawnej, uza-

od zgoay i pozwolenia męża. Nowa u- 
stawa uwalnia do pewnego stopnia ko
bietę francuską oa 100 procentowej wła
dzy mężowskiej, dając jej zdolność pra
wną vv całym szeregu wypadków i po
zwalając nawet na wykonywanie zawo
du niezależnie od zawodu mężowskiego.

ciw narodowi rosyjskiemu, ale przeciw 
rządzącej mniejszości żydowskiej. Nie 
my, mówił kanclerz, idziemy ich prze
konywać, lecz oni przychodzą do nas, 
siejąc swój niepokój w Europie. Jesteś
my ich nieubłaganymi wrogami.

Przechodząc do sprawy hiszpań
skiej, kanclerz, zwracając się pod adre
sem Angfii, powiedział, że jeśli staje.ona 
zawsze w obronie status quo, to powin
na i obecnie w sprawie hiszpańskiej 
bronić tego samego stanowiska. Dla 
Rzeszy wszelka bolszewizaeja jakiego
kolwiek europejskiego kraiu oznacza 
naruszenie status quo, gdyż zbołszewi- 
zowane tereny nie są wówczas państwa
mi suwerennymi, lecz sekcjami mo
skiewskiej centrali rewolucyjnej. „Wia
domo mi — powiedział kanclerz Hitler
— że p. Eden nie podziela tego stano
wiska, p. Stalin podziela jc. Przyznaję, 
że w moich oczach jest wciąż jeszcze o- 
bccnie p. Stalin osobiście bardziej wia
rygodnym znawcą i interpretatorem bol
szewickich zapatrywań i zamiarów, n;ż 
brytyjski minister".

lhzechodząc do konfliktu na Dale
kim Wschodzie, kanclerz wyraził przy
puszczenie, że klęska Japonii dałaby 
zwycięstwo bolszewizmowi, gdyż Chiny 
są za słabe, aby obronić się przed jego 
Wpływem. Wyraził on w dalszym cią- 

u swe sympatie dla Chin i nadzieję, że 
onfjikt ten niedługo wygaśnie.

Wracając do sprawy hiszpańskiej, 
kanclerz oświadczy! raz jeszcze, że 
Niemcy nie posiadają tam żadnych te
rytorialnych interesów. Obawiają się 
one tylko zakłócenia równowagi euro
pejskiej. Rzną Rzeszy widziałby w hol- 
szewizacji Hiszpanii nie tylko element 
wprowadzający zaniepokojenie w Eu
ropie, lecz również zakłócenie równo
wagi europejskiej. Z chwilą, kiedy kraj 
ten stałby się sekcją centrali moskiew
skiej, istniałoby niebezpieczeństwo dal
szego rozszerzenia tej burzycielskiej 
i niszczycielskiej zarazy, wobec czego 
Niemcy nic mogłyby pozostać obojęt
ne. Dlatego też — powiedział kanclerz
— cieszymy się, że nasze antybolsze- 
wlckie nastawienie ipodzielane jest 
przez trzecie jeszcze państwo.

Stosunki niemiecko-włoskie
Mówca poświęcił ustęp * swego 

przemówienia stosunkom niemiecko- 
włoskim, podkreślając, iż opierają się 
one zarówno na wspólnym światopo
glądzie, jak i na wspólnej obronie przed1 
grożącymi tym jiaństwom niebezpie
czeństwami międzynarodowymi. Rów
nież i na zatarg hiszpański Rzesza i 
Włochy mają te same zapatrywania. 
Przyjaźń niemiecko-włoska rozwinęła 
się powoli z pewnych określonych przy
czyni, stając się czynnikiem stabilizacji 
pokoju europejskiego, a związek z Japo
nią broni Europę przed dalszym przeni
kaniem przemocy rosyjsko-bolszewic
kiej.

Dalej kanclerz przeszedł do stosun
ków Niemiec z Francją i Anglią. Pod
kreślił on raz jeszcze, że Niemcy nie 
mają żadnych roszczeń terytorialnych w 
stosunku do Francji. Niemcy nie mają 
również i z Anglią żadnych sporów, 
chyba byłyby nimi postulaty kolonialne.

Dalszy ustęp swej mowy poświęcił 
Kanclerz „nagonce prasowej" przeciw 
Niemcom. Kanclerz widzi w nagonce tej 
duże obciążenie stosunków międzynaro
dowych. Wobec tego. iż międzynarodo
wą nagonkę prasową musi uważać za 
groźbę dla pokoju światowego, zdecy
dował się przeprowadzić wzmocnienie 
armii niemieckiej, które Niemcom da 
gwarancję, iż „dzikie groźby wojenne", 
rzucane przeciw Niemcom, nie zamienią 
się pewnego dnia w krwawy gwałt. 
Zarządzenia te rozpoczęto 4 lutego br. 
Będą one szybko i zdecydowanie prze
prowadzone. Dalszym wnioskiem, który 
Kanclerz wyciąga ze stanowiska prasy 
zagranicznej, jest, że nię można obec
nie spodziewać się większych rezultatów 
z konferencyj, czy też poszczególnych 
rozmów. Wobec tego uważa on, że na 
razie jedyną drogą, która pozostaje, jest 
wymiana not dyplomatycznych, aby u- 
niknąć zbyt jaskrawego fałszowania fak
tów przez prasę międzynarodową.-

0 rozwoju stosunków polsko-niemieckich
Mówiąc o stosunkach polsko-nie

mieckich, Kanclerz oświadczył co na
stępuje:

„Napełnia nas szczerym zadowo
leniem fakt. iż w piątym roku po pierw

szym wielkim zewhętrzno - politycznym 
układzie Rzeszy możemy stwierdzić, iż 
właśnie w naszym stosunku do tego 
państwa, z którym mieliśmy może naj
większe sprzeczności, nastąpiło nie tyl
ko odprężenie, lecz w ciągu tych lat 
coraz przyjaźniejsze zbliżenie. Wiemy 
bardzo dobrze, iż zawdzięczać to na
leży w pierwszym rzędzie okoliczności, 
że był wówczas w Warszawie nic parla
mentaryzm typu zachodniego, lecz pol
ski Marszałek, który, jako wybitna po
nad miarę, osobistość, odczuwał ważne 
z punktu widzenia europejskiego zna
czenie tego rodzaju niemiecko-polskie
go odprężenia. To dzieło, przez wielu 
wówczas podawane w wątpliwość, wy
trzymało w międzyczasie swą próbę 
i mogę chyba powiedzieć, że od chwili, 
gdy Liga Narodów zaniechała wreszcie 
swych ciągłych usiłowań mącenia w 
Gdańsku i gdy w osobie nowego komi
sarza desygnowała człowieka o wła
ściwym ciężarze gatunkowym, ten właś
nie najbardziej niebezpieczny dla pokoju 
europejskiego wyzbył się całkowicie za
grażającego pokojowi znaczenia.

Państwo polskie respektuje naro
dowe stosunki w Gdańsku, a Wolne 
Miasto oraz Niemcy respektują drogę 
ku porozujnieniu, które wychodząc z 
Gdańska, potrafiło obecnie, mimo prób

pewnych mncicieli pokoju, ostatecznie 
pozbawić pierwiastków trujących sto
sunek między Niemcami a Polską i 
zmienić go w szczerą przyjazną współ
pracę".

Układ z Austrią
Dalej — po omówieniu stosunków 

polsko-niemieckich kanclerz przeszedł 
do zagadnienia stosunku Rzeszy do Au
strii, wskazując na trudności wynikłe 
przy przeprowadzeniu uklaou z 11 lipca, 
który zmusił do uczynienia próby, ce
lem usunięcia nieporozumień i dopro
wadzenia do ostatecznego pojednania. 
Kanclerz wskazał, że myślą przewod
nią było odprężenie stosunków w tym 
kierunku, aby narodowo-socjalistycznie 
myśląca część niemiecko austriackiego 
narodu mogła podobnie jak inni obywa
tele państwa w ramach obowiązujących 
ustaw posiadać te same prawa. Wska
zał on na przepiowadzenie ogólnej am
nestii i na bliższe porozumienie obydwu 
państw, wynikające ze ściślejszych przy
jaznych stosunków w różnych dziedzi
nach współpracy politycznej, osobowej 
i rzeczowo-gospodarczej.

Mowę swoją, która trwała pełne 
trzy godziny kanclerz Hitler wygłosił 
z niezwykłą swadą oratorską.

Mowa powitana została długotrwa

łymi oklaskami nie tylko przez po
słów, lecz i przez całą galerię. Zwra
cał uwagę fakt, że cały ustęp dotyczący 
stosunków z Austrią, oklaskiwał w loży 
dyplomatycznej m. in. poseł austriacki.

Posiedzenie zamknął marszałek 
Goering, zwracając się do kanclerza ze 
słowami podziękowania za ten „obszer
ny przegląd niezwykłych osiągnięć, któ
re zawdzięczać należy narodowi nie
mieckiemu, a które możliwe się stały 
pod genialnym, silnym, świadomymi 
swego celu kierownictwem kanclerza 
Hitlera".

Na zakończenie odśpiewano hymny 
narodowe. Przy wyjeździe kanclerza wi
tała owacyjnie publiczność, która ze
brała się na ulicy.

Przed kancelarią Rzeszy ustawiła 
się grupa austriacka, niosąca olbrzymi 
transparent z napisem: „Niemiecka Au
stria wita wodza".

Kanclerz kilkakrotnie musiał wy
chodzić na balkon witany przez tłu
my zebrane na placu. W towarzystwie 
kanclerza ukazywał się na bilkónic za
stępca jego min. Hess oraz minister 
spraw zagranicznych von Ribbcntrop.



P olsk ie  u m o w y  k u ltu ra ln e
z państwami obcymi

WARSZAWA. Popisany ostanio pro- 
okół w sprawie wymiany intelektualnej 

i kuturalnej między Polską a Finladią, 
Ast dziewiątą z rzędu umową Polski z 
..rajem obcym, normującą te sprawy.

Podobne umowy dotyczące współ
pracy kulturalnej j osiada Polska już 
' owiem z Francją, jrlgią, Jugosławią, 
Bułgarią, Węgrami, Szwecją, Rumunią i
Austrią.

Najstarsza umowa z Francją kładzie 
w pierwszym rzędzie nacisk na wymia- 
r.ę profesorów i wzajemnie uznanie dy
plomów naukowych.

Umowa z Belgią przewiduje wymia
nę profesorów szkół wyższych, tudzież 
1 rzędni ków instytutów naukowych o 
az wymianę młodzieży uniwersytec- 

• - i ej.

kulturalnych, naukowych i artystycz
nych.

Podpisany obecnie protokół w spra
wie intelektualnych i kulturalnych sto
sunków między Polską a Finlandią 
przewiduje utrzymanie i prowadzenie 
lektoratów języka polskiego i fińskiego, 
na uniwersytetach obu państw, utwo
rzenie specjalnych sekcji względnie in
stytutów narodowych, pielęgnujących 
wzajemnie stosunki naukowe, literac
kie i artystyczne, wymianę profesorów 
oraz wzajemne ułatwienia w studiach i'

badaniach naukowych. Środkiem do o- 
siągnięcia tego celu ma być wzajemne 
udostępniane w tlómaczeniach dzieł li
terackich i naukowych, uwzględnianie 
w podręcznikach szkolnych wiadomo
ści o obu krajach, popieranie imprez 
teatralnych, filmowych, radiowych, wy
staw artystycznych itp. oraz wymiana 
wydawnictw naukowych.

Przez podpisanie tej umowy stwo
rzono racjonalne podstawy do zacieś
nienia węzłów przyjaźni i zbliżenia mię
dzy obu narodami.
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w obyczajach ludu polskiego
Umowa z Jugosławią przewiduje 

współpracę w dziedzinie naukowej, 
zkolnej i artystycznej. W szczególno

ści zaś organizowanie styczności nau
czycielstwa szkół średnich i powszech
nych, wymianę uczniów i profesorów, 
wykłady i letnie kursy uniwesyteckie, 
organizowanie wzajemnych wycieczek 
urystycznych, organizowanie współ

pracy towarzystw studenckich, wymia
nę wydawnictw naukowych i wzajem
ne udostępnianie wybitnych dzieł lite- 
atury drogą tlómaczeń, widowisk te- 
tralnych itp.

Umowa z Bułgarią wzorowana jest 
'o pewnego stopnia na umowie z Ju

gosławią.
Umowa z Węgrami ma znaczenie 

iaśniejszy zakres i ogranicza się do or- 
anizowania ekspedycji naukowych i 
■zajemnego popierania badań history- 
znych, wymiany profesorów i studen- 

' >w oraz przekładów wybitnych dzieł 
htcratury obydwu krajów.

Umowa z Rumunią przewiduje wza- 
hmne organizowanie wypraw: nauko
wych, wymianę profesorów i studen- 
lów, wzajemne udostępnianie wybit
nych dziel literatury, sztuki, teatru, mu
zyki, filmu i radia.

Ostatnia wreszcie umowa z Austrią 
orzewiduje w stosunkowo obszernych 
jamach popieranie rozwoju stosunków

Wśród wesołych zabaw i uczt upły
wają ostatnie dni karnawału zwane 
„ostatkami11, albo kusymr dniami czyli 
kusakami. Następujący po nich wielki 
post jaskrawo wyodrębnia się od tych 
dni, kiedy jest jednocześnie szczególne 
nasilenie wesel i słynnych kuligów. 
Toteż wśród zwyczajów i obrzędów za
pustnych pierwsze miejsce zajmują.te, 
które dotyczą związków małżeńskich 
lub kojarzenia par narzeczeńskich.

W różnych okolicach Polski różnie te 
same zwyczaje są zachowane. Pierw
sze zabawy „zapustne" rozpoczynają 
się już w ostatni czwartek — od su
tych biesiad nazwany tłustym czwar
tkiem — i trwają aż do środy popielco- 
wej. W Krakowie czwartek ten, zwany 
combrem dawał początek rozpow
szechnionemu zwyczajowi przywiązy
wania dziewczętom przez chłopców 
klocka — by wzbudzić śmiech w wi
dzach, że kiedy nie chciały dźwigać 
jarzma małżeńskiego, niech dźwigają 
klocki. W niektórych okolicach Polski 
urządzano zabawę, która mniej więcej 
w ten sposób wyglądała: jeden z gos
podarzy przebrany za dziada, mającego 
przedstawiać wstępną środę, ze śle
dziem przywiązanym na kiju, przewod
niczył orszakowi młodyćh chłopców, 
którzy ciągnąc duży kloc łapali młode 
dziewki i chłopców, by okupili się po

tem za karę, że się nie pożenili w za
pusty. I choć w różnych miejscowo
ściach zabawa ta odbywa się nieco od-
miennie — sens jej pozostanie ten sam.✓

Innego rodzaju zabawą w okresie 
zapustów jest w całej Polsce szeroko 
rozpowszechniony zwyczaj chodzenia 
z „niedźwiedziem", „kozą", lub bocian- 
nem. Zabawa z „niedźwiedziem" po
lega na tym, że zbiera się siedmiu pa- 
robczaków i przebrawszy jednego spo
śród siebie za niedźwiedzia, innego za 
babę-żebraczkę — chodzą od chaty do 
chaty. Reszta z nich to zwykle muzy
kanci, chłopak z koszykiem na dary i 
t. zw. „studanci", którzy mają czuwać 
nad „niedźwiedziem" i towarzyszą mu 
zwykle w jego produkcjach tanecznych. 
Orkiestra składa się zazwyczaj ze 
skrzypek i bębna. W tym składzie 
chodzą po wsi, śpiewem oznajmiając 
swe przybycie do chaty. W izbie, przy 
.wtórze bębna i skrzypiec „niedźwiedź" 
tańczy, a „studanci" krążą wokół niego, 
przytupując i klaszcząc w dłonie. W 
końcu zabawy występuje baba-żebracz- 
ka i chłopak z koszykiem — zbierając 
dary od gościnnych gospodarzy.

Zwyczaj chodzenia z „bocianem" 
jest mniej znany. I tu, jak w zabawie 
z „niedźwiedziem" — chłopiec przebra
ny jest za bociana, produkując się swy
mi „sztukami". Przytem przebranie

Muzeum Miejslcle w Gdyni
GDYNIA. Muzeum Miejskie w Gdy

ni posiada dwa działy: etnograficzny i 
prehistoryczny, przewidywany jest rów
nież trzeci dział: historii i rozwoju Gdy
ni, który z powodu szczupłego lokalu 
dotychczas nie został zorganizowany.

Muzeum jest placówką naukową i 
zostało stworzone dla prowadzenia sy
stematycznych badań etnograficznych i 
prehistorycznych na terenie Kaszub i 
gromadzenia zabytków zanikającej kul
tury ludowej Kaszubów i ludów, za- 
mieszkających w czasach prehistorycz
nych powiaty nadmorskie.

Zebrany materiał etnograficzny po
zwolił na wyodrębnienie w Muzeum 
kilku działów, obrazujących przemysł, 
gospodarkę i sztukę ludową. Szczegól
nie ciekawy jest dział zdobnictwa ludo
wego, a więc takie przedmioty jak: cze
pce złotem lub srebrem czy jedwabiem 
haftowane, ręcznie drukowane tkaniny- 
unikaty na terenie Kaszub, malarstwo 
na szkle i rzeźby.

Bogato przedstawia się również dział 
meblarstwa ludowego i bardzo mało 
znany poza wyrobami Necla, dział Ka
szubskiej ceramiki. Z ceramiki wyróż
niają się ręcznie malowane piece z 
XVIII wieku i kropielnice z wieku 
XIX.

Materiał z działu prehistorycznego 
pochodzi przeważnie z powiatu mors
kiego. Niezwykle licznie reprezento
wana jest Gdynia.

Należy zaznaczyć, że istnienie Mu
zeum w Gdyni pozwoliło na zachowa
nie materiału prehistorycznego znajdo
wanego przypadkowo przy rozkopywa
nia ziemi pod budowle, jak również na 
systematyczne jego wyeksploatowanie. 
Materiał ten pozwoli na opracowanie

monografii Gdyni w czasach prehisto
rycznych, a więc i stwierdzenia elemen
tu etnicznego, zamieszkającego wów
czas Gdynię.

Jak potrzebna jest taka placówka 
w Gdyni dla obrony zabytków przedhi
storycznych świadczą liczne zgłoszenia 
odkrytych cmentarzysk, dla zbadania 
których i wyeksploatowania wyjeżdża
ła w teren kilkakrotnie kierowniczka 
Muzeum dr. Krajewska.

Przy Muzeum znajduje się również 
pracownia konserwatorska. Zbiory 
znajdują się obecnie w Orłowie. Ce
lem uprzystępnienia ich szerszej publi-

W wiekach średnich nazwy łaciń
skie miesięcy zastąpiono słowami pol
skimi, które się całkowicie różnią od 
nazw dziś używanych. Podajmy je ni
żej:

Styczeń — nazywano „Tyczeń", a 
także „lutym" w wieku XIV. Zaś w 
gwarze ludowej zwłaszcza na Podhalu, 
„Godnikiem".

Luty — znany był jako „Strapacz", 
a także „Strzępiący" (ścinający szro
nem). W wieku XV Luty nosił nazwę: 
Styczeń, nadto w gwarze znany byt 
jako „Gromnicznik" i „Mięsopustnik".

Marzec — nosi tę nazwę co dziś.
Kwiecień — „Łżykwiat", „Łudzi- 

kwiat" i „Łżekwiat".
Maj — tak samo jak dziś. Jedynie 

górale nazywali go „Mały Maj".
Czerwiec — „Ugornik" albo „Zok"

czności, zwiedzającej Gdynię . Komisa
riat Rządu przeznaczył na Muzeum 
obszerniejszy lokal przy ul. Starowiej
skiej, do którego zbiory przeniesione 
zostaną z początkiem marca rb.

W roku 1937 Muzeum wyeksploato
wało cmentarzyska w Gdyni — na tere
nie nowego stadionu koło torów kole
jowych, a na terenie powiatu morskie
go: w Osłoninie, Karlikowie i Domato- 
wie. W dziedzinie etnografii przepro
wadzono badania na terenie powiatu 
kartuskiego i morskiego. Badania w 
obydwu kierunkach wzbogaciły Muze
um o kilkaset pozycyj.

w dawnej Polsce
i „Czerwień". W wieku XVI Czerwiec 
nosił również nazwę „Lipiec", u górali 
zaś „Wielki Maj".

Lipiec — „Lipień", „Czerwiec", 
„Świętojański", a u górali „Lipnik", 
zaś na Śląsku „Jaworzec".

Sierpień — „Stojaczka", a na Pod
lasiu „Jakóbski".

Wrzesień — „Stojęczeń", „Jesien- 
nik", „Pajęcznik", „Nichalski", na Ka
szubach zwał się wrzesień: „Swiętomi- 
chalski".

Październik — „Winnik", „Listo
pad", a w wieku XV „Wrzesień", „Pa
jęcznik" i „Listopadnik".

Listopad — „Hrudzień", w wieku 
XIV „Październik", w wieku XV zwa
no go także „Świecznikiem".

Grudzień — „Gódnik", „Jadwent" 
lub „Jawient".

Gdy styczeń nazywał się lutym
Nazwy miesięcy

bociaaa. dotyczy' same] głowy, okrytej 
całkowicie piórami, z których wystaje 
dziób czerwony — zrobiony z drzewa.

Chodzenie z „kozą" rozpowszech
niło się w okolicach Krakowa. Chło
piec przedstawiający kozę zakryty jest 
zwykle kożuchem, wywróconym weł
ną do góry, chodzi na trzech nogach — 
do rogu ma przywiązany dzwonek, a 
pysk zrobiony z czarnego sukna, któ
rym kłapie, becząc.

Na Mazowszu, Kujawach i Podlasia 
znane są jeszcze inne zabawy. W o- 
statni wtorek przed wielkim postem 
chłopcy obwożą „kurka", zrobionego z 
drzewa, zapraszają doń dziewczęta i 
gospodynie w długich swych oracjach
— dostając w zamian drobne dary w 
postaci sera, masła itp.

W niektórych okolicach Mazowsza 
w podobny posób parobcy obwożą na 
wóżku nie „kurka" lecz drzewko ozdo
bione ko' arowymi papierkami — i za
trzymują się przed każdą chatą, gdzie 
jest młoda dziewczyna. Tu ją wywołu
ją, wciągają do wózka i nakazują, by 
się w^kuoiła — chłopcy bowiem ogła
szają na nią „licytację". Licytacja ta 
znowu różnie odbywa się w różnych 
miejscowościach.

Nie można tu jeszcze nie wspomnieć 
o zwyczaju „porywania młodych męża
tek" — we wtorek przed Popielcem. 
Starsze kobiety przystrajają wóz w 
świerzynę, wstążki i papierowe kwiaty
— same się doń wprzęgają, zajeżdża
jąc przed domy, gdzie są młode mężat-, 
ki — zabierają je i zawożą do poprzed
nio umówionego mieszkania. Gdy 
wszystk. z danej wsi już tam są przywie
zione, zebrani w drugiej izbie mężowie 
muszą swe żony wykupić — po czym 
rozpoczyna się wesoło biesiada, która 
trwa do północy.

Zachowane dotąd u ludu polskiego 
zwyczaje, wpływające z warunków je
go życia, a przekazywane w ciągu wie
ków— są dla Polaków cenną pamiątką. 
Szanując przeszłość i zachowując zwy
czaje swych przodków, dają oni świa
dectwo swej odrębności i swoistości 
charakteru, składającej się na własną, 
rodzimą kultrę narodową. I. Z.

Najpoczytniejszy 
„autor11 ZSRR

Bolszewicy zapewniają, zarówno * 
Rosji Sowieckiej, jak i zagranicą, że nale< 
żyta oświata ludu jest jedną z głównycli 
trosk rządu sowieckiego.

Na dowód tego prasa sowiecka przyta- 
cza zwykle imponujące cyfry — dziesiąt
ki i setki tysięcy — ton papieru drenowe
go, używanego rocznie przez drukarnie
sowieckie.

Jęcz dalsze dane statystyki sowieckiej 
dowodzą, że bolszewicy pojmują oświatę 
narodu w sposób dość swoisty.

Z ogólnej ilości materiałów drukowa
nych utwory o treści agitacyjno-propa- 
gandowej zajmują przeszło 80 procent. 
Na literaturę naukową, piękną itd. pozo
staje niecałe 20 procent. Przy tym sta
tystyka sowiecka zalicza do literatury na
ukowej wydawnictwa antyreligijne, ekono
miczne (oczywiście w duchu marksistow
skim) itd. Na prawdziwą literaturę nau
kową i piękną pozostaje niewiele. Brak 
nawet papieru na podręczniki szkolne.

Powstaje pytanie, gdzie się podziewa- 
ją tysiące ton papieru, produkowanego 
przez fabryki sowieckie.

Idą one na drukowanie przede wszy- 
stkiem utworów Lenina oraz żyjących: 
Kalinina, Woroszyłowa i innych wodzów 
bolszewickich. Wypuszczane są one w 
setkach tysięcy egzemplarzy.

Lecz rekord bije oczywiście sam „ge
nialny wódz".

Przeciętny nakład jego utworów (prze
ważnie przemówienia) wynosi nie mniej, 
niż milion egzemplarzy.

W tych dniach skromny wódz pobił 
własne rekordy i ostatnie swe mowy wy
dał w formie książki nakładem... 3.000.000
egzemplarzy.

Nie dziw, że fabryki sowieckie nie mo
gą nastarczyć papieru dla tak „poczytne
go" -autoral



jak żyją Papuasi w Nowej Gwinei
Papuas nns troszczy się o jutro. On wi

dzi tyjko dzień dzisiejszy. Nie zna podzia
ła czasu i nie ma zegara. Gdy zabłyśnie 
zorza poranna, budzi się, ale nie myśli o 
wsianiu, przeciąga się leniwie i ziewa na 
swoim bardzo prostym łożu, sypia bowiem 
na ziemi, a chroni się przed komarami o- 
gniem, palącym się przez całą noc w po
bliżu legowiska. Po przetarciu oczu skrę
ca sobie papierosa z kilku listków bananu 
i zapala go. Wszyscy Papuasi palą, nawet 
dzieci i kobiety. Potem bierze orzech „be- 
te“, sypie nań trochę wapna i kładzie do 
ust, aby go żuć całymi godzinami. W tym 
czasie naturalnie nic nie robi. Gdy nażuł 
się dosyta, wychodzi na wybrzeże i bierze 
zimną kąpiel morską. W pływaniu jest pii- 
strzem, bo do wody przyzwyczajono go od 
niemowlęcia. Już bardzo rychło po, uro
dzeniu kąpią matki swoje dzieci w morzu i 
wycierają je piaskiem wybrzeża.

Zaraz po kąpieli spożywa papuas swój 
posiłek — jest to śniadanie i obiad równo
cześnie. Co spożywa, zależy od tego, co 
ma: będzie lo wieprzowina (ze świń dzi
kich lub domowych), mięso od kola, psa, 
ptaków, będą to ryby, raki, jaszczurki, 
mrówki, osy, poczwarki pszczół, żaby, 
żółwie itd. Jako jarzynę spożywa liście 
drzew. Nie potrzebuje stołu ani łyżki; ja
da na ziemi i wybiera wszystko ręką z mis
ki, wyrabianej z łuski orzecha koksowego.

Po obiedzie kładzie się w cieniu drze
wa i całymi godzinami spoczywa, dopóki 
go głód nie spędzi z miejsca.,

Dzieci żyją samopas i robią przez cały 
dzień, co im się podoba. Szkoły przecie 
nie ma! Większą część dnia spędzają na 
polowaniu na jaszczurki, kroniki, polne 
myszy, żaby łub łowieniu ryb i raków. 
Godzinami pływają po morzu. Znają tak
że rodzaj gry w piłkę, którą sobie z suchej 
trawy wyrabiają.

Głównym zajęciem mężczyzny jest po
lowanie. Zwykle poluje na dziki po lasach. 
Wszelka inna praca spoczywa na barkach

kobiety. Nie sprawiają jej wprawdzie żad
nego kłopotu dzieci ani uprzątanie miesz
kania. Prosta kuchnia także nie wymaga 
wiele sztuki kucharskiej. Najważniejszym 
jej zajęciem jest hodowla świń. Przy nich 
spędza ona największą część dnia. Ma
łym prosiętom przeżuwa. troskliwa pielęg
niarka pokarm. Przywiązanie jej do tych 
stworzeń jest tak' wielkie, że krzyczy i la
mentuje na całe gardło gdy przychodzi 
mąż, aby jedną z jej ulubionych świń za
rżnąć. Tak sama kobieta z największym 
spokojem potrafi udusić swoje własne 
dziecię™

Moralne filmy też popłacają
Jak stwierdza czasopismo, poświęco

ne sprawom filmu „Harrisons Report“, 
akcja umoralnienia produkcji filmowej 
przynosi bardzo pomyślne rezultaty dla 
samych producentów.

„Przed wystąpieniem narodu amery
kańskiego przeciwko zgniliźnie moral
nej, rozpowszechnianej przez filmy — 
pisze wyżej wymienione czasopismo — 
każdy producent był przekonany, że 
tylko ten film będzie robił kasę, który 
będzie w ten lub inny sposób grał na 
namiętnościach ludzkich. Im większy 
był _sex-appeal“ filmu — myśleli pro

ducenci — tym większy będzie na nim 
zarobek. Przekonanie to zostało niemal 
całkowicie wykorzenione obecnie, gdy 
producenci zorientowali się, iż publicz
ność ma dość ekscytujących i niemo
ralnych obrazów. Zasługę ponosi w tym 
Kościół tak katolicki, jak i protestancki 
oraz stworzone przez nie Ligi Przyzwo
itości. W ostatnich czasach dochody z 
filmów jeszcze się bardzie zwięjcszyły, 
a to dlatego, żo bardzo wielu, rodziców 
nie obawia się już tak jak dawniej pusz
czać swych dzieci do kina".

*

Ostra zima przyczyną wojen i rewolucji
W amerykańskich kołach nauko

wych wywołała poważną sensację pra
ca profesora Clarence A. Mills‘a z u- 
niwersytetu Cincinnati, której tematem 
jest: — wypływ zmian atmosferycznych 
na stan psychiczny i fizyczny istoty lu
dzkiej.

Profesor Mills jest specjalistą w 
dziale medycyny eksperymentalnej i 
szereg jego prac przyczynił się już nie
jednokrotnie do wyświetlenia zawikła- 
nych procesów biologicznych.

W swej ostatniej książce profesor 
Mills poddał całą historię nowoczesną 
analizie ,z punktu widzenia swej teo
rii.

Twierdzi on mianowicie, łże klima
tyczne elementy związane bezpośred
nio z termiczną gospodarką w organi
zmie Judzkim wywierają wielki wpływ 
na psychikę a tym samym i na czyny 
człowieka. Odporność, energia, odwa
ga, zaczepność, wybuchowość, jedynym 
słowem całość tego, co określamy cha
rakterem zależy w znacznie większym 
stopniu niż sądzimy od ciepła.

Za klęskę Napoleona w roku 1812 
czyni prof. Mills odpowiedzialnym zi
mę rosyjską, która złamała walory psy
chiczne wielkiej armii.

Ci sami żołnierze napoleońscy da
wali przykłady olbrzymiej wytrzymało
ści i odporności w innych warunkach 
klimatologicznych — załamali się na

tomiast nie tylko fizycznie ale przede 
wszystkim psychicznie pod wpływem 
straszliwej zimy, do ktqrej ich orga
nizm nie byl przyzwyczajony.

W czasie ostrej zimy budzi się w

człowieku bunt przeciwko tyranii i 
przemocy. Ostry klimat zimowy sprzy
ja zatem rewolucjom, hołdującym has
łom wolnościowym. I tak wielka rewo
lucja francuska w 1789 roku wybuchła

Reklamy czytają najwięcej kobiety
Wszelkiego rodzaju reklamę najwię

cej czytują kobiety. Studia angielskiego 
psychologa Moresa wykazują, że: 1. Ko
biety czytają gazety z nadzwyczajną pil
nością i uwagą. 2. Obok powieści ogło
szenie przedstawia dla kobiety najbar
dziej interesującą część gazety. 3. Na 
podstawie ogłoszeń w gazecie kobiety 
robią wszystkie zakupy dla całego do
mu. 4. Z ogłoszeń prasowych kobiety 
dowiadują się o nowych towarach i na
bywają je. Firmy ogłaszające się w ga
zetach stale, utrwalają się w pamięci 
kobiet i stają się im tak dobrze znane, 
jak gdyby od szeregu lat robiły w tych 
firmach zakupy.

w czasie wyjątkowo ostrej zimy —- to 
samo tyczy się i fal rewolucyjnych, któ
re objęły Europę w okresie pomiędzy 
1830 a 1848 rokiem.

Takie same analogie przeprowadzić 
można odnośnie do współczesnych nam 
rewolucji i wojen.

Bilansując wyniki swych studióv% 
prof. Mills wyraża przekonanie, że 
współcześni strategicy i wodzowie bę
dą musieli w swych obliczeniach ope
racyjnych brać więcej pod uwagę mo
ment klimatologiczny niż było to prak
tykowane do tej pory.

A zatem wojna przyszłości, a rączej 
wojny przyszłości odbywać się winny 
wyłącznie w lecie i na wiosnę — w zi
mie zaś następować będzie zawieszenie 
broni!

^ak twierdzi pan profesor.
Naturalnie jest to tylko teoria, któ

rą gdyby dało się zastosować w prak
tyce, to może świat ostatecznie docze
kałby czasów, w których wszelkie bez- 
hołowia i. sienne zostałyby wreszcie 
ujęte pod kontrolę i opanov. ane. •

Olbrzymie zainteresowanie światową wystawą
w Nowym Jorku

Razem na Wystawę Nowojorską zgło
siło się 62 państwa i Liga Narodów. Za 
wyjątkiem Ghin i Hiszpanii zgłoszone są 
wszystkie państwa cywilizowane świata. 
Największą przestrzeń zabiera Wielka Bry
tania, a mianowicie 140 tysięcy stóp 
kwadr., t. j. ca. 13 tysięcy metrów. Jednak
że na tym obszarze wystawiać będzie W. 
Brytania, Australia i NoWa Zelandia oraz 
niektóre kolonie. Ponieważ dominia są w 
znacznej mierze niezależne, przeto 1 można 
uważać, iż są to w istocie trzy Wystawy. 
Między innymi na przestrzeni tej Anglia 
pragnie pokazać też próbki ludowego bu
downictwa wiejskiego.

Szwecja zamierza skoncentrować się 
głównie na turystyce*, budując jako pawi
lon kopię jednego z zamków królewskich, 
reprezentujących najczystszą odmianę 
szwedzkiego baroku. Na otwarcie Wysta
wy ma przybyć nast. tronu szwedzkiego, 
oraz ma być przywieziona cala orkiestra 
symfoniczna ze Sztokholmu.

Kalendarzyk prac Komisariatu polskie
go przewiduje'ukończenie konkursu na pa
wilon w pierwszych dniach marca. Luty 
będzie przeznaczony na definitywne skon
kretyzowanie listy przedmiotów, jakie bę
dą wystawione poszczególnych Ćzia'aęh 
Polskieg Pa Jonu. ” marcu rozpisane 
będą konkursy na zdobnictwo każdego 
działu po uzgodnieniu z czynnikami gos
podarczymi i kulturalnymi i zespołami eks
ponatów z każdej dzjedziny. W połowie 
maja rozpocznie się budowa pawilonu, 
który ż wy' Jl.iem ornamentacji i pokry
cia pawilonu materiałami szlachetnymi o- 
raz ..lantacjami gotowy będzie dnia 1 
listopa a. Wszystkie eksponaty poWin . 
być gotowe do ■ ko” a roku kalendarzo
wego. W styczniu 1939 roku nastąpi in
spekcja, zapakowanie i zbiórki w Gdyni. 
W lutym rozpocznie, się montaż ekspona
tów w Nowym Jorku, który będzie zakoń
czony w końcu marca.

Otwarcie wystawy nastąpi 30 kwietnia

1939 roku. Przewiduje się specjalny Dzień 
Polski na dnia 3 maja, przy czym zarów
no teatr na otwartym powietrzu, miesz
czący 20 tysięcy widzów, jak i duży teatr 
wystawowy został bezpłatnie stawiony do 
dyspozycji Komisariatu. W ten sposób 
wybitni goście, którzy przyjdą na otwarcie 
Wystawy z Polski będą mogli wziąć udział 
w Dniu Polski, który skupi ogromne rze
sze Polaków z całej Ameryki.

Udział Polski w Wystawie napotyka 
na niezwykłą życzliwość wszystkich kół 
zainteresowanych w Polsce, chęć współ
pracy i pomoc niezmiernie ułatwia zada
nie Komisariatu, którego jedynym dąż** 
niem jest. skoordynowanie wszystkich za
mierzeń, inicjatywy oraz dobrych chęci, 
by zastpsować je d o . umysłowości amery
kańskich i by polski pokaz uczynić nie tyl
ko pięknym i pouczającym, lecz by myśli 
wyrażone i fakty jasnymi były i czytelny
mi dla tych 40 milionów widzów amery
kańskich, jakie Wystawę zwiedzą.

Ślub córki MacDonalda
CCWfo -mtońfcKw mfodawno angielskiego premiera Ramsay fflc^Donalda wyszła w 

dniach za mąż za architekta Normana Ridgley‘e.
Ma zdjgciu, widzimy młodą parą, której listonosz doręcza telegram z życzeniami. 

............  ‘ - —  • - • - iPifisssDhoio . ni. Zanuer)

Katastrofalna powódź,w Anglii
Na skutek licznych opadów atmosferycznych morze wystąpiło z brzegów w 

pobliżu Norfolk, zalewając nieprzejrzane połacie ziemi. Podobnej powodzi nie pamię
tała w Anelii od 50 lat. _ * (Pressephoto, m. Zanderj



Konferencja polsko-niemiecka
w sprawie wymiany dzieci w okresie letnim

W  otk 24 bm. odbędzie się w Kra
kowie konferencja polsko-niemiecka w 
sprawie tegorocznej wymiany dzieci 
między Polską a Niemcami. Ze strony 
polskiej wezmą w konferencji udział 
przedstawiciele Tow. Pomocy Dzie
ciom i Młoazieży Polskiej w Niemczech 
z Warszawy i Zw. Fol. Tow. Szkolnych 
W Niemczech z Berlina, ze strony nie
mieckiej przedstawiciele „Reichszentra- 
le Landaufenthalt fur Stadkinder" z Ber
lina 1 niemieckiego Tow. Dobroczyn

ności „Deutscher 
Poznania.

Wohlfartsdienst" z

Konferencja ustali kontyngent dzie
ci, które przyjadą w roku bieżącym na 
kolonie letnie z Niemiec do Polski i 
które w tym samym celu wyjadą z Pol
ski ao Niemiec. Akcja wymiany, pro
wadzona oa kilkunastu lat, ma charak
ter świadczenia na rzecz mniejszości na
rodowych.

Projekt nowej konstytucji rumuńskiej
BUKARESZT. -  Jak słychać ok-t 

irojowanie nowe; konstytucji ramuii-' 
skiej nastąpi juz w następnych dniach, 
drogą dekretu królewskiego. Tekst kon
stytucji ustalony został ostatecznie na 
onegdajszym posiedzeniu rady gabine
towej, a odnośny dekret został już pod
pisany przez króla Karola. Bezpośred
nio po ogłoszeniu nowej konstytucji, 
zapewne w ciągu 48 godzin, odbędzie 
się plebiscyt, w którym wezmą udział 
wszyscy wyborcy powyżej 30 lat.

Konstytucja rozszerza poważnie za
kres władzy głowy państwa oraz zmie
nia strukturę parlamentu, który skła
dać się będzie ze zgromadzenia naro
dowego, będącego reprezentacją korpo
racji zawodowych oraz izby wyższej, 
składającej się z elity intelektualnej kra
ju. Przy królu działać będzie Rada 
Tajna, złożona z b. szefów rządu.

Dotychczasowa konstytucja rumuń
ska, która obecnie utraci ważność, we
szła w życie 29 marca 1923 r.

Skład broni „Żelaznej Gwardii" 
w klasztorze

BUKARESZT. — Władze policyjne 
wykryły w klasztorze prawosławnym 
w miejscowości Ncamtez skład broni. 
Podczas rewizji znaleziono karabiny, re
wolwery, kilkaset nabojów oraz petar
dę. Znaleziono również szereg druków 
propagandowych ,,Żelaznej Gpardii", o- 
kólniki organizacyjne, manifesty i me
moriały tego ugrupowania. Przy do
kładniejszej, rewizji stwierdzono, że kil
ku zakonników przechowywała broń w 
swych celach. 5 osób z przeorem klasz
toru Antohie przekazano sądowi wo
jennemu.

Zawieszenie mniejszościowych 
dzienników w Rumunii

BUKARESZT. — Na podstawie de
kretu o stanie oblężenia władze admini
stracyjne w ślad za zamknięciem 10 
pism rosyjskich na Bessarabń, zawiesiły 
na Bukowinie i Siedmiogrodzie nastę- 
jrujące dzienniki węgierskie, ukraińskie 
i żydowskie: „Czas", „Prawda", „Ra
da", „Unser Zeit", „Ausgang", ,,Tran-

-yhanische Jiidische Zeitung" „Banater 
Moto", „Judische Welt", „Erde und 
Arbeit", „Eskoloth", „Farn", „Jidisch 
Kind", „Czernowitzer Blattcr", „Ost- 
Jiidische Zeitung", „Kwitzer Efraim", 
„Sinai", „Haiarden", ,,Tribuna"; ,,So- 
ibn", „Souroth", „Oifboi", ,,Der Stern" 
„Jiidische Prcsse".

Tylko Żydzi obywatele rumuńscy 
mogą przyjmować chrzest

BUKARESZT. — Wydano rozpo
rządzenie, zakazujące Żydom, nie po
siadającym obywatelstwa rumuńskiego, 
przechodzenia na chrześcijaństwo.

Buienko przemawia przez radio
włoskie

RZYM. — W odpowiedzi na pod
jęte przez stronę sowiecką usiłowania 
jx>daiiia w wątpliwość tożsamości, b. 
charge d‘affaires sowieckiego w Bu
kareszcie Butenki, który przebywa o- 
beenie w Rzymie, dzienniki rzymskie za
mieszczają na pierwszej stronie foto
grafię karty tożsamości, wydanej Bu- 
tence przez Ministerstwo spraw zagra
nicznych w Bukareszcie.

Butenko ze swej strony udał się 
wieczorem na radiostację i przemawiał 
przez, kilka minut przed mikrofonem w 
ramach emisji specjalnej, zarezerwowa
nej dla słuchaczy francuskich i rumuń
skich. Butenko powtórzył w językach 
francuskim i rumuńskim deklarację, zło
żone . korespondentom zagranicznym, 
wyrażając zarazem przekonanie, że ci, 
którzy usłyszą przez radio jego głos, 
przekonania się o groteskowym charak
terze wiadomości, rozpowszechnianych 
w jego sprawie przez Moskwę.

Echa wywiadu Butenki
RZYM. Po wywiadzie Butenki. 

nadanym wczoraj przez radio, b . ,charge 
d‘affaires sowiecki w Bukareszcie przy
jął dziennikarzy, którym oświadczył, iż 
odmówił przyjęcia sekretarza ambasa
dy sowieckiej, którego uważa za przed
stawiciela swych wrogów. Butenko do- 

j dał, iż gotów jest przedstawić w szelkie

Wolska gen. Franco wkroczyły 
do Icruciu

SALAMANKA. — Wojska generała 1 
Franco wredlug otrzymanych tu wiado-’ 
mości wkroczyły na przedmieścia Te- 
ruelu. Silne kolumny wojsk gen. Franco 
posuwają się w kierunku drogi do Sa- 
juntu.

SARAGOSSA. — O zachodzie słoń
ca wojska gen. Varela zajęły Valdc- 
cebro i Mansueto. Są to kluczowe pozy
cje na wschód od Teruclu. Wojska ge
nerała Franco przystąpiły do ataku na 
górę Santa Barbara, stanowiącą ostatni 
szaniec obronny wojsk rządowych na 
wschód od Teruclu. Musiano jednakże 
przerwać atak ź powodu zapadłych 
ciemności. Na górze Mansueto zniesień a 
całą brygadę wojsk rządowych. W rę
ce zwycięzców dostał się obfity materiał 
wojenny i wielu jeńców.

SARAGOSSA. — Podczas walk, 
które rozegrały się wokoło Tcruelu, 
wrójska gen. Frnaco wzięły do niewoli 
kilka tysięcy jeńców. Straty przeciwni
ka są bardzo znaczne. Wojska rządowe 
ustępują na całej linii. Część zaczęła wy
cofywać* się w kierunku Walencji. Od
wrót jest jednakże utrudniony z pow odu 
zajęcia przez w7ojska gen. Franco miej
scowości Mansueto.

Likwidacja austriackich konsulatów 
w Madrycie, Barcelonie i Walencji

RZYM. — Agencja Stefami dono
si z Wiednia, iż konsulaty austriackie 
w Madrycie, Barcelonie i Walencji zo
stały zamknięte.

dowody, pozw alające . na stwierdzenie 
poza wszelką wątpliwością jego loż.sa- 
mości. Gotów jest np. spotkać się z 
przedstawicielami dyplomatyczni. państw 
obcych, z. którymi spotykał się w Buka
reszcie.

Samobójstwo konsulatu sowieckiego 
wezwanego w „misji splecjanej" 

do Moskwy
BILBAO. — Według nadeszlych tu 

w iadomości z Barcelony, sowiecki kón- 
sul generalny w Taragonie, Kogan, po
pełnił samobójstwo. Niedawno zgłosili 
się do konsula generalnego agenci O, 
P. U., żądająca by wyjechał w „misji 
specjalnej" do Moskwy. Według po
głosek Kogan, przewidując jaki los cze
ka go w Moskw ie i me mając możności 
ucieczki, wolał popełnić samobójstwa

„Ochotnicza" dożywotnia służba 
w marynarce sowieckiej

LENINGRAD. — Na zebraniach 
odbywanych na wszystkich okrętach ma
rynarki wojennej ŻSRR zapadają ma
sowe uchwały, na mocy których ma
rynarze zobowiązują się do dożywotniej 
służby w marynarce wojennej, wzywa
jąc innych marynarzy, aby poszli za ich 
przykładem.

Uchwała taka zapadła między in
nymi na zebraniu marynarzy pancerniki 
„Marat". Nowy organ komisariatu ma
rynarki wojennej „Krasnej Fłot“ do
nosi, że znalazła ona najsilniejszy od
dźwięk wśród załóg torpedowców floty 
bałkańskiej.

Konieczność rozbudowy marynarki 
wbjennej ZSRR w gwałtownym tempie 
uznana została za nagłą. Wobec tego 
przystąpiono dlo radykalnego załatwie
nia sprawy: nakazano jako tako wyszko
lonym marynarzom, którzy służyli w 
marynarce wojennej z poboru, albo też 
jako zwykli nadterminowi, aby zobowią
zali się do służby dożywotnej.-

Demonstracje proameryKańsHie
w Tokio

TOKIO. — W Tokio odbyło się 
poo' hasłem przyjaźni japońsko-aniery- 
kańskiej zgromadzenie publiczne z u- 
działem ponad 4000 uczestników. Jedno
głośnie uchwalono rezolucję z wyra
zami wdzięczności dla Stanów Zjedno
czonych za zachowanie ścisłej neutral
ności w konflikcie chińsko-japońskim o- 
raz z życzeniami pogłębienia wzajemne
go zrozumienia i dobrych stosunków 
pomiędzy obu krajami. Uchwałę tę prze- 
telcgrafowano prezydentowi Roosevel- 
towi i sekretarzowi stanu Hullowi.

Walka powietrzna nad Hankou
IIANKOU. — Dziewięć japońskich 

samolotów bombardujących, eskortowa
nych przez f) samolotów myśliwskich, 
dokonało nalotu na lotnisko w Hankou. 
Wyruszyło naprzeciw im 20 samolotów 
chińskich. Po 10-minutowej walce Ja
pończycy straci!® ń samolotów, zaś Chiń
czycy 4. Japończycy wszakże zdołali ob
rzucić bombami lotnisko.

Samoloty japońskie bombardowały 
również lotnisko w Czug-Kingu w pro
wincji Seczuąn, w którym to mieście
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Kiedy w parę tygodni po wyjeździf 
państwa, Ślimak zajrzał do dworu, 
struchlał na widok zniszczenia. W ok
nach nie było szyb, przy drzwiach, na 
oścież otwartych, ani jednej klamki, 
ściany obdarte, podłogi wyrwane... 
Służba folwarczna, która według umo
wy miała tu miejsce do Świętego Jana, 
wałęsała się z kąta w kąt, próżnując.

— Kara boska! — szepnął chłop. 
—* I zdawało mu się, że nad wsią i do
liną, gdzie urodził się \ wychował i 
gdzie na wieki spoczęli jego ojcowie, 
że nad tym cichym kątem świata zwie
sza się jakaś niewidzialna chmura, z 
której spadł pierwszy piorun i zdruzgo
tał dwór dziedziców...

W kilka dni później okolica znkipia- 
ła nowymi ludźmi. Byli to tracze i cieś
le, po największej części Niemcy, spro
wadzeni do wykonywania pilnej roboty.

Szli i jechali drogą koło chaty Ślimaka 
gromadami, niekiedy uszykowani jak 
wojsko. Roztarasowali się we dworze, 
wygnali służbę ze czworaków, wypro
wadzili resztę bydła z obór i zapełnili 
wszystkie budynki. Nocami palili wiel
kie ogniska na dziedzińcach, a rankami 
całą gromadą maszerowali do lasu.

Z początku nie znać było ich ro
boty. Wkrótce jednak las jakby ‘obni
żył się.;. W oczach ludzkich nikły w ierz
chołki i w ciemno-zielonej ścianie za
częły przeświecać jakby szpary, potem 
jakby okna, a wreszcie wyłómy, przez 
które wyjrzało niebo, zdziwione, że 
pierwszy raz, jak świat światem, pa
trzy na dolinę z tej strony.

Padł las.
Starsze od lasu i mocniejsze od dę

bów były ogromnie kamienie, gęsto, w 
tej okolicy rozsiane po po’ach. Chłopi 
nie tykali ich raz dlatego, że żaden 
nie dal się ruszyć z miejsca, a po drugie, 
że nie były im na nic potrzebne.

Dziś przecie i dla głazów w-ybiła 
ostatnia godzina. Jednocześnie ze zni
szczeniem lasu, jakowiś ludzie poczęli 
przesiadywać około sędziwych kamieni. 
Na wsi 7.|x>czątku myślano, że Niemcy 
szukają skarbów-, ale wnet Jędrek wy

patrzył, że oni wiercą dziury. Potem 
okazało się, że w te wywiercone dziu
ry zakładali naboje; przysypywali je 
piaskiem i poczęli głazy rozsadzać. Ca
ły dzień trwało strzelanie, huk rozcho
dził się po dalszych krańcach doliny, 
głosząc wszystkim, że- nawet skała nie 
oprze się Niemcowi.

— Tw ardy naród t<S szw-aby! - 
mruknął Ślimak i pomyślał o koloni
stach, którzy mieli grunta dworskie, a 
chcieli kupić jego ziemię. •

— Gosik ich nie Widać -  dodał. 
— Może nie przyjdą?

Koloniści jednak przyszli.
Pew nego dnia, a było to w począt

kach kwietnia, Ślimak usłyszał od strony 
pól jakiś hałas. , Ryło' to skrzypienie 
zwolna toczących się wozów i głośna 
rozmowa ludzi.

Zaciekawiony, wbiegł na -pagórek 
z sosną i ujrzał długi szereg wozów, 
okrytych płótnem,’ z pod którego wy
glądały tu ludzkie głowy; tam sprzęty 
domowe, albo rolnicze narzędzia. Przy 
wozach szli, albo siedzieli na kozłach, 
ludzie w długich granatowych kapotach 
i w kaszkietach. Do niektórych wozów 
przywiązane były krowy, w’ dłuższych 
odstępach między wozami uwijały się

niewielkie gromadki świń. Na samym 
zaś końcu szeregu toczył się wózek, 
mało co większy od dziecinnego, na 
którym leżał mężczyzna, z nogami zw ie- 
szonerni do ziemi, ciągniony z jednej 
strony dyszla przez ,psa, z. drugiej przez 
kobietę.

Oni... albo i nie oni, — wy
szepta! Ślimak, myśląc o kolonistach, 
którzy, kupili dworskie grunta.

Tymczasem Niemcy zjechali w dół
i przeż chwilę nie było ich widać. Śli
mak przetarł oczy. Może rozpłynęli się 
w dziennem świetle, a może ich zicinia 
pochłonęła? Odzie zaś! Wiatr powiał 
z tamtej strony i znowu przyniósł po
wolny turkot kół i skrzypienie dyszlów, 
gwar ludzkich rozmów. Zucwu z poza 
góry’ wychyliły się łby końskie, grana
towe kaszkiety. Niemców., szare płachty 
wozów i głowy Niemek w pstrych chu
stkach, zawiązanych pod brodę. Zie
mia krok za' krokiem, ustępuje pod ko
pytami ich wychudłych koni. Już wje
chali na ostatni szczyt, oblani zlotemi 
potokami słońca, krzykliwi, jaśniejący, 
witani śpiewem skowronków7, które w 
jesieni będą ławać i zjadać ...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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przebywa obecnie prezydent Chin Lin- 
Tsen.

Oryginalny strajk okupacjny w Tokio
TOKIO. — Kilkuset członków obu 

wielkich stronnictw parlamentarnych 
Seiukai i Minserto, ogłosiło „strajk o- 
kupacyjny", aby zmusić przywódców 
partyjnych do stworzenia jednolitego 
obozu narodowego pod hasłem walki 
przeciw komunizmowi. Członkowie 
stronnictw w ilości 300 osób okupowali 
centralne siedziby Seiukai i Mineseito. 
Sprowadzili oni łóżka i znaczne zapa
sy żywności, oświadczając, że nic opu
szcza gmachów do chwili spełnienia ich 
żądań. Władze policyjne zarządziły 
środki ostrożności. Komunikaty oficjal
ne stwierdzają, że nic zachodzi obawa 
naruszenia porządku publicznego.

Komunikaty
TOW. SZKOLNE „OŚWIATA" 

urządza
5-ty wieczór kulturalno-oświatowy. 

Temat: Literatura współczesna. 
Referent: Wieczorek Florian.

W Domu Polskim, Dresdnerstr. 52 
w środę, dnia 23-go lutego 1938 roku.

Wszystkich Rodaków serdecznie 
zaprasza Zarząd.

Związek Polaków w  Niemczech Od
dział Schóneberg urządza w niedzielę, 
27-go lutego br. o godz. 17-tej w loka
lu przy Habsburgerstr. 1

uroczystość 15-Ietia
Związku Polaków w Niemczech, na któ
rą zaprasza się wszystkich członków i 
rodaków tej dzielnicy.

Baczność Rodacy w Magdeburg 
i Okolicy

Odćział Związku Polaków w  Mag
deburgu. urządza uroczyste zebranie 
15-Iecia Związku Polaków w N. w dniu 
27. lutego na sali „Eiskeller, przy Hal- 
berstadterstr.

Program uroczystości jest nastę
pujący:

O godzinie 7 rano uroczysta Msza 
św. — Po południu o  godz. 16 o- 
twarcie uroczystego zebrania. — Wy
stęp Harcerzy. — Przemówienie pre
zesa oddziału, i  sprawozdanie z 15-le- 
cia oddziału w Magdeburgu. — Wieczo
rem odbędzie się zabawa. Zarząd.

Kom unikat
Polskiego Zjednoczenia Pracy w N. T. z. 

Siedziba Lipsk (Zarząd Główny)
Niniejszym podajemy do wiadomo

ści, że w niedzielę, dnia 27 lutego br. 
odbędzie się II Walne Zgromadzenie 
Polskiego Zjednoczenia Pracy w Niem
czech T. z. Siedziba Lipsk, w lokalu 
„Kolpingshaus" przy Wiesenstr. 23 w 
Lipsku.

Zebranie rozpoczyna się punktual
nie o godz. 9-ej w pierwszym terminie, 
zaś o godz. 10-ej w drugim terminie.

P o r z ą d e k  d z ie n n y
1. Zagajenie.
2. Wybór prezydium zebrania
3. Wybór komisji mandatowej.
'4. Stwierdzenie delegatów.
5. Przyjęcie protokułu z I. Walne

go Zgromadzenia.
6. Sprawozdanie zarządu głównego
 ̂ z działalności organizacyjnej.

7. Sprawozdanie głównej komisji re- 
w i zy j no-rozjem czej.

8. Wybór do zarządu głównego i 
gł. komisji rew.-rozjemczcj.

9. Zmiany statutowe i regulami
nowe.

10. Zatwierdzenie budżetu zarządu 
głównego.

t l .  Program Pracy na nowy okres.
12. Wolne wnioski.
13. Zakończenie.

ZARZĄD.

Niemcy zwyciężają Polskę w zapaśnicfwie
KATOWICE. — W Chorzowie od

był się pierwszy międzynarodowy mecz 
zapaśniczy Polska—Niemcy, zakończony 
zdecydowanym zwycięstwem Niemiec w1 
stosunku 20:3. Porażka ta nie była nie
spodzianką ze względu na dużą różnicę 
klasy pomiędzy Polską a naszym prze
ciwnikiem. Zapaśnicy polscy walczyli 
bardzo ambitnie, ale rutynowani i tech
nicznie lepsi zawodnicy niemieccy roz
strzygnęli wszystkie walki na swoją ko
rzyść.

Przebieg walk ty ł następujący: '
Waga kogucia: Mueller pokonał w 

15 min. Rokitę. Rokita walczył bardzo 
ambitnie i chwilami był nawet przeciw
nikiem równorzędnym.

Waga piórkowa: mistrz olimpijski 
z Los Angeles Brendel w 19 min. kontr
atakiem położył na obie łopatki Swię- 
tosławskiego.

Waga lekka: Ehrl zwyciężył na 
punkty Ślązaka w 6 min. Walkę prze
rwano, gdyż Niemiec w trakcie walki 
trzymał Polaka za głowę, uniemożliwia
jąc Ślązakowi oddychanie. Po chwili jed
nak Ślązak stanął do dalszej walki, zdo
bywając pierwszy punkt dla Polaków.

Waga półśrednia: Schaeffer po
dwójnym nelsonem zwyciężył w 8 min. 
Szajowskiego.

Waga średnia: Schroeder zwycię
żył na punkty Krysmalskiego.

Waga półciężka: doskonałySchwei- 
kert już w 4 min. położył na obie ło
patki Jakubowskiego.

W wadze ciężkiej Gwóźdź stawił 
niespodziewanie zacięty opór Ehreto- 
wi. Niemiec lepszy technicznie wygry
wa jednak na punkty. Ostateczny stan 
meczu 20:.3.

Porażka piłkarzy polskich w lilie
LILLE. — Odbył się tu międzyna

rodowy mecz piłkarski pomiędzy repre
zentacjami Francji Północnej i Polski 
Zachodniej. Zwyciężyli Francuzi w sto
sunku 4:0 (1:0).

Mecz wywołał olbrzymie zaintere
sowanie, publiczność zapełniła stadion 
do ostatniego miejsca, co było niespo
dzianką dla organizatorów. Dochód z 
meczu wyniósł aż 130.000 franków. Jest 
to rekord na terenie Lille.

Mecz rozegrany został w bardzo 
niekorzystnych warunkach terenowych. 
Boisko, na którym leżał od kilku dni 
śnieg, było rozmokłe i błotniste, tak 
że (piłkarze tylko z trudem mogli się 
na nim poruszać. W Polsce w podob
nych warunkach żaden sędzia nie zgo
dziłby się na prowadzenie meczu o mi
strzostwo. Rzecz oczywista o zwycię
stwie musiała zadecydować kondycja fi
zyczna, a ponieważ Francuzi znajdują 
się w pełnej formie, odoieśh też' zdecy
dowane zwycięstwo. Trzeba zaznaczyć, 
że Francuzi grali niezwykle ambitnie, 
z wielką ofiarnością i wolą zwycięstwa, 
dążąc widocznie za wszelką cenę do 
zrewanżowania się Polakom za poprzed
nie porażki. Polacy grali bardzo słabo, 
bez ambicji i chaotycznie tak, żte trud
no było się doszukać w posunięciach 
napadu jakiejkolwiek myśli, Polacy nie 
potrafili przeprowadzić ani jednej ak
cji, któraby odciążyła linie obronne. 
Gra wskutek tego toczyła się wciąż

pod polską bramką. Z całego zespołu 
można wyróżnić tylko Madejskiego w 
bramce i Nytza na środku pomocy. W 
ataku najlepszym był Piontek, ale ma
jąc słabszych partnerów nie potrafił so
bie poradzić z atakami przeciwnika.

Drużyna francuska me miała żad
nych słabych punktów. Prowadzenie 
zdobyła ona w 18-ej minucie przez Wę
gra Sikło. W chwilę potem Francuzi ma
ją okazję podwyższenia wyniku, ale ich 
napastnik nie trafia do bramki. W 
36-ej minucie Węgier Kolocsai znajdu
je się znowu pod bramką polską i jego 
strzał z 5-ciu metrów mija słupek o 
centymetry. Francuzi przeprowadzają je
szcze wiele innych groźnych akcji, ale 
na szczęście nie udało im się podwyż
szyć wyniku i pierwsza połowa koń
czy się tylko przewragę jednej bramki.

Po zmianie pól w 6-ej minucie Bi
got strzela dla Francuzów drugą bram
kę. Następuje krótki okres przewagi 
Polaków. W 8-ej minucie Wostal prze
dostaje się pod bramkę Francuzów, po
daje piłkę Piecowi, ten strzela, ale Da 
Rui brawurowo broni. Przewaga Pola
ków trwa bardzo krótko i po 5-ciu mi
nutach Francuzi przejmują znowu ini
cjatywę i już do końca meczu nie scho
dzą z połowy boiska polskiego. Ostat
nie dwie bramki dla Francuzów zdo
był, walczący w drużynie Ligi Północnej 
Francji, Polak Stanis. (Dębicki).

6 marca 1938
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Kongres w Berlinie
R o d a c y !

Wielki Kongres Polaków w Niemczech zbliża się z ka
żdym dniem.

Po uroczystych i manifestacyjnych Sejmikach Dzielnicowych 
nadchodzi dzień Wielkiego Kongresu, na którym w mnogiej gro
madzie zbierzemy się i złożymy dowód naszej prężności.

Dzień Kongresu — 6.3.1938 — jest świętem każdego Polaka 
w Niemczech.

Rozlegają się głosy —
Przybyw ajcie na K on gres!

A ze wszech stron, gdzie w Niemczech żyją Polacy idzie 
odpowiedź:

B ę d z i e m y ! !
Sprawy organizacyjne związane z wyjazdem na Kongres 

załatwiają Oddziały wzgl* Dzielnice Związku Polaków w Niemczech.

Program radiowy
WARS/.AWA

Czwartek, dnia 14-go lutego.
6.15 Audycja poranna. — 11.15 

Poranek muzyczny — uwertura symfo
niczna i operowa. — 11.40 Arie opero
we. — 12.03 Audycja południowa. — 
15.45 „Rozmowa muzyka z młodzieżą.
— 16.15 Koncert rozrywkowy. — 17.00 
O książce prof. Stanisława Łempickiego 
p. t. „Polskie tradycje wychowawczo".
— 17.15 Koncert „The fleet Street cho- 
ir“ (uliczny chór). — 18.35 Audycja dla 
młoozieży wiejskiej. — 19.00 Oryginal
ny Teatr Wyobraźni: „Dyliżans pocz
towy". — 19.58 Przemówienie Mini
stra Pełnomocnego Estonii Hansa Mar
kusa. — 20.05 Koncert muzyki estoń
skiej (z okazji 20-Iecia niepodległości 
Estonii.) — 21.00 „Karnawał na Ślą
sku".

\VvWyciąg z wygranych 
5-ej klasy 50. Preuss.-Siiddeutsche 

(276. Preuss.) Klassen-Lotterie

Bez gwarancji

Na każdy wyciągnięty los wypadatą dwie 
lednakowo równe wygrane i to po iedne 
na każdy los tego samego numeru w obu 

oddziałach I i II

10 dzień ciągnięnia

W ciągnieniu przedpołudniowym padło:
2 Semiitne su 200000 3?3Jt 113214
2 ©eminne su 10000 312H. 179561
6  ©eminne 3U 5000 31211. 109837 129336 239035
6 ©eminne ju 3000 313)i. 4414 41240 392932

.  28 ©eminne su 200 0  44605 60692 113317
114293 130879 231588 259258 333064 338953
341190 357640 385277 396713 398095

42 ©eminne su 1000 912H. 62206 81358 81874
90722 101083 111020 118094 138034 146864
183822 184003 216138 234479 249321 250888
284455 313192 318648 358511 365385 373593

110 ©eminne 3u 500 IRffl. 7557 12294 33667 55854 
56117 61930 66329 66934 74396 81767 82560
83394 87712 92169 94632 98722 109607 123738
129942 130404 134042 137489 138257 151506
168837 171906 172122 173425 185000 187334
192259 193847 197365 215674 225215 259892
277704 285326 294573 298228 300468 303219
309251 326728 326844 327027 331689 334138
335768 343460 354445 362732 376404 384551
396435

224 ©eminne m  300 31311. 2097 2689 4066 4404
6246 6807 9849 17089 17194 26659 28325 35738 
37974 42938 43398 51604 63849 56407 56437
66712 68869 71493 75132 76736 76777 79144
79262 83735 90060 93720 94355 96016 100757
101485 105087 105405 112546 112876 116052
132314 133753 134069 136884 139998 145157
151632 159350 159901 161216 162288 162811
164358 164475 165993 167084 170446 172111
172491 178210 179239 180226 181041 185227
191279 192864 196190 196586 200002 201513
226970 229816 237193 240592 240619 250617
259338 264999 266708 287126 287397 288467
288572 292625 298122 300151 301556 302467
303068 306812 323765 325022 329131 333740
334901 335770 337670 339284 342070 343661
343941 345570 348771 352598 359062 368404
371456 380410 384651 385827 386161 389028
393212

W ciągnieniu popołudniowym padło
4  ©eminne ju 10000 OTK. 19498 267156 
4  ©eminne su 5000 51®Z. 28804 291226
2 ©eminne ju 3000 31311. 84183

14 ©eminne su 2000 312J1 435 40536 65174 79880
178139 253322 390359 „ „ „  _____ __

44 ©eminne su 1000 S13J1. 1935 9875 60874 65921 
101183 123407 128642 135316 141987 157050
214765 249052 251874 254301 256148 276791
312580 315409 339100 347728 381911 392835

84 ©eminne ]u 500 31211. 16353 16570
19431 35094 57549 64013 70091 70573 76268 
80681 105552 112815 143144 147296 152533
163578 177924 178557 189555 201603 221191
222398 225598 227118 230524 247351 250790
258143 265819 271625 298453 312740 312962
315877 328996 354109 360169 371270 394590
397927 399627

154 ©eminne JU 300 31®. 1654 6139 6 2 2 4  65 l f
11700 19582 26020 30689 34843 35520 58887 
63146 70402 72765 89454 102159 102529 116493 
122920 127458 133143 139700 141508 147657
153597 165430 166086 166308 166696 166746
171375 174465 179450 189818 205090 210337
211093 212998 222105 222171 225625 233908
236906 242156 249911 251147 254691 257757
274005 279279 279957 283088 298214 309085
315245 318632 320229 321715 322530 323000
334964 338389 349295 350950 350968 354252
360347 363495 370450 373144 373229 380826
3S4S22 389300 393186 397278 399999

NakłaJem Dziennika Berlińskiego, Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G. m. b. H. w Berlinie — Od
powiedz alnv za redakcję: Czesław Tabernacki. 

Berlin W 62. Lutherstr. 17 — DA. I 947
Druk „Sztandar Pol«ski* G.m.b.H w Herne

KSIĄŻKI do n a b o ż e ń s t w a
Chwila z Bogiem

skórzana oprawa 1.35 RM 
Boga Rodzica

skórzana oprawa 1.35 RM 
Wiara, nadzieja i miłość

skórzana oprawa 1.35 RM 
Ołtarzyk polski

skótzana oprawa 0.60 RM 
Błogosławieni miłosierni

skórzana oprawa 0.75 RM 
Kantyczki z nutami

sztywna okładka 1.50 RM 
Książki do nabożeństwa wysyłamy za 
zaliczką pocztową tNachnahme) lub 
po uprzednim nadesłaniu pieniędzy. 
Na poriorium należy dołączyć 1- fen.

Adnunisfret a  
..Dziennika Berlić -ueńo“
Berlin W.35, PotacPi-erstr. 61
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